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Biuro Redakcyi i Adm inistracyi „Głosu* w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.
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Lwów dnia 26, stycznia.
Z Czerniowiec donoszą: X iądz biskup Hakmann 

wybrany naczelnikiem deputacyi mającej się udać do 
W iednia, nie przyjął tego zaszczytu. Były nowe de
baty , w których miejscy obywateli nie b ra li udziału. 
D eputacya odjechała. Z miejskich obywateli n ik t nie 
pojechał do W iednia. Nasz kraik  podzielony je s t o- 
becnie na dwa polityczne stronnictwa, których naczel
nikami są Petryno i Horm uzaki, jedno za przyłącze
niem się do Gałicyi drugie za autonom ią krajową.

Jako n o w y  d o w ó d  p o g w a łc e ń ,  jakich d o 
znają prawa języka p o lsk iego  w. x. P o zna ń sk iem  
przytaczam y następującą w iadom ości:

W  sprawie dyscyplinarnej przeciw adwokatowi 
G nieźnieńskiem u, k tóry  się w zbraniał obronę wnie
sioną po polsku przed sądem przysięgłych powtórzyć 
f o niemiecku, zniósł wyższy trybunał wyrok sądu byd
goskiego orzekający niewinność adw okata i skazał 
oskarżonego na koszta procesu, naganiając przytem  
jego postępowanie. Między powodami sądzenia za
wiera się te n :  że język polski nie ma w7 w. x. P o 
znańskim bynajmniej równych praw7 z niemieckim , 
lecz jest uważany za język o b c y . P a te n t zajęcia 
w7. x. Poznańskiego, na k tóry  się zwykle powołują 
broniący praw języka polskiego, chcący dowieść, że każ 
demu z mieszkańców7 w. x. Poznańskiego wolno do
magać się, by z nim dziś korespondowano po niemiecku, 
ju tro  po polsku p o -ju trze  znowu pó niemiecku, do
wodzi podług zdania trybunału  właśnie przeciwnie. 
Ze słow „wasza mowa ma być używana we 
wszystkich urzędowych sprawach obok niem ieckiej" 
wynika, że niemiecki język m a pierwszeństwo, pol
skiego zaś wolno używać wedle potrzeby, a zatem 
równouprawnienie miejsca nie ma. Rozporządzenie o 
śpraWOwaniu sądownictwa z 9. lutego 1817 stanow i:
, ,Obadwa języki są według potrzeby stron językami 
urzędowemi w sądach. W  korespondencyach z urzę
dami publicznemi i wr relacyach do przełożonych ko
legiów m ają używ7ać  wyłącznie języka niemieckiego". 
Z tego wywodzi trybunał nieuprawnienie języka pol
skiego.

korespondencje „Głosu.-4
Z Bocheńskiego dnia 22. stycznia.

( B )  Głownem zadaniem  właścicieli ziem skich, 
na wsiach mieszkających, je s t bezsprzecznie ja k  na 
teraz, zbliżenie się do ludu wiejskiego, wywieranie nań 
przeważnego wpływu, obznajomnienie go zrozumiałe 
z głównemi zasadami życia konstytucyjnego, na które 
te raz  wnijść mamy, przygotowanie tegoż ludu, do 
rzetelnego używania praw obywatelskich, a tem  sa
mem, zawarowanie sobie, pewnej że tak  się wyrażę 
moralnej supremacy)', nie tylko w nastąpić m ających 
do sejmu krajowego w yborach, ale i w7 dalszym życia 
politycznego, k ra ju  naszego rozwoju.

P raw da ta  je s t tak jasna, że sądzę iż w7szyscy 
na wsiach m ieszkający, są o niej głęboko przekonani, 
a  wprowadzenie onej w życie , wezmą sobie za na j
rzetelniejszy swój obowiązek i zadanie. —  W  tem  
zadaniu, je s t do w7alczenia z trzem a głównemi prze
szkodami, z ciem notą ludu te g o , nie wre wszystkich 
okolicach jednakow o; z nieszczęśliwie weń wpojonem 
niedowierzaniem do n as , i do tego wszystkiego, co 
od nas pochodzi, a wreszcie co najgorsza, z przewro
tnym  a niestety nader przeważnym wpływem germa- 
nizm u, którego przedstaw iciele, chcąc ten fatalny 
wpływ swój utrzym ać, i nim zrównoważyć, a naw7et 
i przeważyć, wszelkie z naszej strony usiłow ania, 
wszystko co od nas wychodzi, w najdziwaczniejszy 
sposob przekrzywiają, chcąc spotęgować owe niedoświad- 
czenie i podejrzliwość, chcąc budzić i podsycać nie
ustannie nienawiść tego ludu do n as , i do wszys
tkiego co polskie.

Powróciwszy z W iednia doniesiono mi, że i w 
moich wioskach znaleźli się tacy nauczyciele, którzy 
po karczmach wykładali znaczenie zjazdów naszych 
ostatnich , dowodząc, żeśmy się nad tem  naradzali i 
tłum nie po to do W iednia pojechali, by Cesarza

prosić, a nawet poniekąd i przymusić do przywróce
nia nam pańszczyzny.

N a tak ą  wiadomość nie pozostawało mi nic 
innego do zrobienia, jak  zwołać w7ójtów swoich, i 
opierając się na dyplomie cesarskim  z 20. paźdz 
z. r., którego im w powiatach wcale nie czytano i 
tłumaczono — opowiedzieć im wszystko co odtąd się 
stało, w7ytłumaczyć im szczegółowo i wyraźnie czego 
to  w7 owej deklaracyi p. M inistrowi złożonej, żądamy, 
—k tó rą  to  deklaracyą z całego kraju , w której gro
nie i chłopi się znajdowali, do W iednia zawiozła — 
i co M inister deputacyi a Cesarz niektórym  jej człon
kom odpowiedział i obiecał.

Oświadczyłem tym  wójtom zarazem , że gdyby 
na wrą ;, jeszcze tego nie rozum iano, to  proszę by 
każdy, ’ chciał w tej mierze być oświeconym, wprost 
do m n ie  przyszedł, a ja  najchętniej każdego czasu 
go objaśnić a  rzecz całą z wszelką sumiennością i 
praw dą opowiem.

N azajutrz wójtow7ie ci przyszli do mnie ze 
wszystkimi porządniejszymi gospodarzami — ze w si, 
prosząc bym im to wszystko jeszcze raz powtórzył. 
T łum aczyłem  więc ja k  mogłem najjaśniej— a widząc 
że dosyć pojm ują, oświadczyłem im w końcu, że de- 
ldaracya ta  do W iednia zaw ieziona, k raj cały, to 
je s t wszyscy mieszkańcy wszelkich stanów , na znak 
poświadczenie, podpisami swojemi stw ierdzają, k tó 
rych to podpisów już bardzo dużo w7 W iedniu zło
żono, a  te  które się jeszcze w kraju  zbiorą, niebawem 
do W iednia odesłane zostaną.

Jeżeli więc te  w owem przedstawieniu zamie
szczone żądania dobrze zrozumieli i oni do ich prze 
konania tra fia ją , to u proboszcza miejscowego je s t 
arkusz do zbierania podpisów przeznaczony; mogą 
więc tam  się udać i deklaracyę podpisać.

To proste przedstawienie tak i odniosło skutek, 
ze wszyscy ci gospodarze, którzy u mnie dnia tego 
byli, udali się nazajutrz do mieszkania xiędza m iej
scowego, i tam  wszyscy, podpisy swe na deklaracyi 
umieścili.

Nie dosyć na te m , w dwa dni potem  wezwa
łem do siebie jednego bardzo porządnego gospodarza, 
który wysłuchawszy objaśnienia moje zrozumiał je  i 
przyjął obowiązek zbierania na deklaracyę podpisy 
we w7si swojej — a zarazem  prosił m nie, bym mu 
wskazał gazetę, k tó rą  by wieś na składkowa pienią
dze trzym ać mogła, „bo oni radziby wiedzieć, co się 
w świecie dzieje, a nie dać się bałamucić głupim 
ludzkim gadaniom.* — N aturalnie ofiarowałem się 
dawać im gazetę, prosząc ich aby każdego, jakby 
czegóś w niej nie zrozum ieli, lub im ktoś jak ie  nie
stosowne rzeczy rozpow iadał, wprost do mnie przy
szli, a ja  im objaśnię i ja k  się rzecz ma opowiem.

P róba więc z kilkoma gromadami zrobiona, 
mnie się u dała— mówię udała — a kto zna lud nasz, 
i wie co to znaczy u  chłopa naszego podpisać się, 
ten mi przyzna, że ludzi ci musieli mnie zrozumieć 
i w zupełności uwierzyć, skoro się podpisali.

Sądzę w ięc, że byłaby to  najpraktyczniejsza 
dregą dla nas, k tó ra  by podniesienie, zbliżenie i edu- 
kacyą polityczną ludn naszego, rozpocząć i system a
tycznie prowadzić należało , nie zrażając się napoty- 
kanemi na niej trudnościam i i częstem rozczarowaniem.

Ale do skutecznego postępowania na tej drodze, 
potrzeba wedle mojego przekonania, koniecznie pism a 
politycznego, zastosowanego po prostu powiedziawszy 
do pojęcia do rozumu chłopskiego.

Mógłby mi ktoś zarzucić, że pismo tak ie nie
potrzebne, że bez pism a szlachcic na wsi może i po
winien ustnie a  zwolna tym  ludziom dawać nauki, i 
na tej drodze ich prowadzić i rozwijać. N a zarzut 
ta k i odpowiem, że jedno drugiemu bynajmniej nie 
przeszkadza, a  pismo zda mi się je s t koniecznem, bo 
nie każdy z nas m a czas i możność po tem u, że w 
takim  ustnym wykładzie brakowałoby jednostajności 
i systematyczności niezbędnych w tej mierze, że nau
ki takie często powtarzane mogliby germauizatorowie 
wziąć za propagandę, a  przeląkłszy się onej, tłum a
czyć ludowi po swojemu, że wszystko to co panowie 
mówią są podrywki — a wreszcie sprowadzenie słu 
chaczów7 na tak ie ustne prelekcye a la longue mało 
gdzieby się udało. Arkusz zaś drukowany wszędzie 
się wciśnie i owoc swój wyda, szczególnie jak  będzie 
starannie podpychanym i rozpowszechnionym. Nasze 
dzienniki krajowe pisane dla klas oświeconych nie od
pow iadają tej potrzebie i odpowiedzieć je j nie mogą,

— bo w7 nich je s t i być musi wiele rzeczy, których 
włościanin nie po jm ie , wiele ta k ic h , których może 
jeszcze nie wdedzieć i nie powinien, w7iele znów k tó 
re go obchodzić mogą, a tu  potrzeba pisma, którego 
by jedynym  celem było, do sfery ludu prostego zasto
sowanie, wychowanie onego i wykształcenie polityczne, 
któregoby zadaniem  było podnosić lud ten do zrozu
mienia i pojęcia przysłużających mu praw obywatel
skich, prowadzić go w rozumnem praw  tych używa
niu, a tem  samem prostując przekonania, wyrabiając 
pojęcie obowiązków niszczyć zwolna zle tyloletnim , 
obcym wpływem zakorzenione.

Warszawa dnia 22 stycznia.

©  K arnaw ał już dobiega połowę swego tego
rocznego życia , za kilka dni w stąpi na. fatalną po
chyłość, po k tórej toczy się zwykle w szałowych 
podskokach, jak  rykoszetująca arm atnia kula do u- 
słanego z powiędłych kwiatów, zplecionych wybladłe- 
mi wspomnieniami zabaw popielcowego grobu. Tam 
go posypią • f io łe m , aby mu lekką była ziemia za 
pom niana, aby zasypiał spokojnie aż do wyrocznej 
chw ili, w7 której śty Sylw ester w wigilią Nowego 
roku dotknięciem czarodziejskiej rószczki znów7 go 
powoła do życia. Tak u nas za zwyczaj dotychczas 
się działo. K arnaw ał rokrocznie budził się pełen mło
dzieńczej siły i szalonej do zabaw ochoty, porywał 
jak ieś skrzypki z i n k l u z e m ,  na wzór z a c z a r o 
w a n e g o  f l e t u  sporządzone, i zaczynał wygrywać 
p o lk i, w a lc e , mazury... a  tłum  cały porywrał się na 
ten odgłos, również ja k  szalony, i kręcił się, i ska
kał, i śm iał się i ściskał — i wyglądał jak  jedno 
wielkie opętanych grono. A  kto nie mógł podążyć 
za w aryacką czeredą, to  śm iał się z nią przynajmniej 
do tak tu , tupał i wrzeszczał; a kto nie był w stan ie 
się uśmiechać, udaw7ać szczęścia — to się krzywił 
przynajm niej i ja k  mógł odgrywał komedyę wesela...
I  wszystko wrzało gorączkowem, kilkotygodniowem 
życiem ; zapominało w upojeniu szalonej zabawy o tro 
skach swoich i boleściach; deptało w tańcu prze
brzm iałe wczoraj, z kielichem w7 drżącej dłoni odpy
chało n a trę tn e  ju tro  — i wszystko na wzór obcho
dzących sa turnalia  niewolników rzymskich usiłowało 
zapomnieć o Żelaznem brzemieniu rzeczywistości, u- 
topić w pieniącym się puharze i myśl, i uczucie i 
gorzkie wyrzuty sumienia.

A karnaw ał wciąż szastał czarodziejskim smy
kiem, i skrzypki wściekłe, ochocze a  dzikie wydawa
ły tony, i w rzała zabaw a, migały się przed oczyma 
olsnionemi światłem  powiewne sukienki, szeleszczące 
wstęgi, iskrzyły się winem i tańcem  oczy młodzieży.
A  jeżeli w której z tych głów rozszalałych zabłysła 
na chwilę mysi poważna, lub uroczyste wspomnienie 
przeszłości - to wydawało się ono w kole tej hula- 
czej czeredy, jak  posępny jęk  dzwonu za umarłych, 
ja k  trup w ucztujących posadzony gronie na sta ro 
żytnych Egipcyan biesiadzie. A  niedość tu  było do 
biesiadnej sali wprowadzić trupa — u nas trzeba 
było jeszcze i szczęknąć dziko strawionym rdzą w ię
zienną łańcuchem, i płonące kinkiety i iskrzące ży
randole balowe zgasić świszczącym podmuchem sybir- 
skiego w iatru gazowe sukienki ubielić śniegiem 
Kamczatki, zaczerwienić skrzepią śród lodów krw ią 
męczenników — i nad tem  w7szystkiem  ukazać w gó
rze urągający się dziko tw arz w7ro g a ije g o  spojrzenie 
szatanskO-wesołe, nasycające się widokiem tak  hucz
nej, bezpam iętnej swych niewolników biesiady...

Lecz czas saturnaliów  przem inął, naród się zbu
dził, co dzień zwyczajny i uroczysty, dzień postu lub 
karnaw ału  je s t mu zarówno dniem bolu i żałoby. 
Z tąd  też głucho w W arszaw ie, jakby  karnawału nie 
b y ło , w ponad zadum anem  m iastem  wznoszą się 
tylko skargi żałośne zawiedzionych modniarek i kup 
ców, a  po mieście k rążą  tylko bezprzestannie na tle 
nocy wyglądające ja k  w idm a, moskiewskich żołdaków 
postacie. Zabaw publicznych głośnych nie m a wcale, 
R esursa kupiecka nie chcąc ściągać na siebie nieu- 
kontentowania r z ą d u , ogłosiła wieczór tańcujący w 
przeszłą sobo tę , ale n ikt liberaln ie , nikt nań nie 
przybył. M aszkarady tylko w salach redutowych udają 
się jako ta k o , dzięki ostatniem u motłochowi, który w 
nich udział bierze. N ie je s tto  jednakże to , co bywało 
daw niej, a liczba osób ma się dziś j a k  1 do 4 ; 
trzeba tu  również jeszcze pam iętać, że polieya gwał
tem  je  usiłuje podtrzym ać, z czego, jeżeli wierzyć

można krążącej wieści, śmieszne w ynikają następstwa. 
Tak n. p. na pierw7szą m aszkaradę, przybywa o pół
nocy oberpolicm ajster W arszawy, pułkownik Trepów, 
gości przeszło sto b łąka się po ogromnych sa lac h ; 
na jego widok poryw ają się wszyscy, domina i nie 
domina, żydy i cygany, pielgrzym ki i kapłanki W e
sty, — i wszystko staje przed nim frontem, z usza
nowaniem głębokiem oddaje ukłony. Rzecz się w yja
śniła —  wszyscy zgromadzeni na maszkaradę goście 
byli ajentam i policyi, którzy z żonami swemi i fami
liam i przybyli na zabawę z rozkazu władzy, raz aby 

powiększyć liczbę gości, drugi raz, aby czuwać nad 
postępowaniem publiczności. Otóż z braku publiczno
ści polieyanie szpiegowali się wzajemnie — musiało 
to  być dla nich nad e r ząjm ująccm . Rozgniewany p u ł
kownik Trepów7 podobno niezręczną swą służbę do 
domu rozpędził, i zwykłem moskiew7skiem zaklęciem 
pierw szą m aszkaradę zakończył.

Taki to  pod karnawałowym względem je s t stan 
naszego m ia s ta — opinia publiczna skłania do wyrze
czenia się głównej zabawy i wielu zapewne obojęt
nych na losy k r a ju , lub zruszczonych, lecz dosyć, że 
ogólnie b io rą c , W arszaw a w tym  roku nie obchodzi 
całkiem  karnaw ału , dając tym  poznać, że o czeni 
innem, niż o zabawie myśleć zaczyna.

Przegląd polityczny.
Przez kilka dni po u p ły n io n y m  term inie  

z a w ieszen ia  broni w strzy m a n e  jeszcze  było  b o m 
b ard o w a n ie  Gaety. N e g o c y a c y e  a m o ż e  i w?danie  
się  p o s łó w  o b c y c h  m o c a r s tw  znajdujących się  
przy królu F ra nc iszk u  w  tw ierdzy były  te g o  p o 
w o d e m . Cialdini p ostaw ił  k ró low i  o s ta teczn e  w a 
runki, w  których  przyrzeka o f icerom  burbońskim  
ta k ie  s a m e  stopnie , w  armii p iem ontskiej,  a w o j 
sk u  w y p ła c e n ie  żo łd u  p ó łro czeg o .  Na te  w aru n 
ki odp o w ied z ia n o  n iespodz ian ie  dnia 2 2 .  t. m. 
o g n iem  z tw ierdzy. B o m b a r d o w a n ie  r o z p o c z ę 
ło  się.

Z Turynu i W e n e c y i  zn o w u  w o je n n e  n a d 
ch od zą  w ieśc i .  Organ Cavoura z jednej strony  
grozi m o c a r s tw o m  so ju szem  z F rancyę , z dru
giej strony stara się  d o w ie ś ć  N ap o le on o w i,  jak 
w ie lc e  porno cn em i dla je g o  dalszych  p lan ów  b ę 
dą W ło c h y  z jed noczone .  Z w r ac a m y  tu u w a g ę ,  
że  te legram  z T u ryn u  o tym  artykule z -Opinione*  
dwojaką ma w e r sy ę  w  dziennikach . W  aus lry -  
ackich  brzmi on  : , , ż e  bez  p rzyw rócen ia  jed n o l i 
tych  W ło c h  w szystk ie  k o m b in a c y e  w ypadną  na  
korzyść  Francyi, k tórych W ło c h y  naturalnie b ę 
dą s p r z y m ie r z e ń c em .“ W  zagran icznych  zaś s t o i ; 
„że w  u tw orzen iu  W ło c h  jed n ol i tych  w sze lk ie  
k om b in a cy e  w ypadną  na korzyść  Francyi". Zda
je się, że druga w ersy n  jes t  w ła ś c iw s z ą .  —  Z a
c h o w a n ie  się  W e n e c y i  było  za zwyczaj dotąd o d 
pow iedzią  w s k a z ó w k o m  z góry . Z apisu jem y w ięc  
tutaj, że d em o n str a c y e  p ub liczne  coraz śm ielej  
dzisiaj w ystępują , a m ia n o w ic ie  wielk i kładą n a
cisk  na sy m p a ty e  z W ęg r a m i .  P o d czas  gdv  
jedni u trzym ują ,  że  Tiirr był w Kaprerze w  
celu p ow strzym an ia  G a r ib a ld e g o , inni w  u-  
sta „ w ie lk ie g o  W ło c h a "  kładą s ł a w ę ,  przy
s ię g ę  na grobie  p o leg łych  za sprawą w łosk ą  
W ę g r ó w  przypom inają. P e w n ą  jednak jest, że  
Garibaldi z C avourem  s ię  pogodził ,  że w  z g o 
dzie w szystk ich  W ło c h ó w  widzi zb aw ien ie  o jczy 
zny i do niej w szystk ich  zachęca .  N iew ied z ieć  
ty lko , czy  Garibaldi przychylił  s ię  do planów Ca
voura, czy  Cavour przyjął program  Garibaldego  
z niejaką m odif ikacyą. Fakta m ó w ią  za ostatniem .  
W  L iw urn ie  o tw o r z o n o  w er b u n e k  o ch o tn ik ó w ,  
których o b o w ią z k ie m  jest, i ść  tam, gdzie potrze
ba, gdyb y  n a w e t  po za gran ice  w łosk ie j  ziemi. 
W  M edyo lan ie  istnieją od 4 5 .  t m. d w a  biura 
w e r b u n k o w e .  W  jed n ym  z nich  zaciągają s ie  do



w y p ra w y  na  W e n e c y ę ,  w d r u g ie m  zada ją  od  za -  
c i f i c iy c h ^ z n a jo m o ś o i  w ę g ie r s k ie g o  języka .  W  N e 
a p o lu  a re s z to w a n o  w ie lu  o f ice ró w  z p o w o d u  u -  
s t fo w ań  re a k c y jn y c h .

D3nia zbroi s ię  n a  co raz  w ięk szą  skalę .  
Z d a je  się j e d n a k ,  le o b c e  m o c a r s tw a  zażeg n a ją  
tę  bu rzę .  W. berl iń sk ie j  izbie p a n ó w  o d rz u c o n o  
w sze lk ie  p o p ra w k i  d o  a d re s u ,  —  m ięd zy  in n em i 
i p o p r a w k ę  lir. B n iń sk ieg o ,  tyczącą  s ię  uznan ia  
z a g w a r a n to w a n y c h  p r a w ^ n a r o d o w o ś c i  polskiej .

Z x ies tsw  N a d d u n a j s k i c h  don o szą ,  źe agi - 
ta cy e  w z m a g a ją  się c o raz  w ięce j .  O rg an izu je  się 
leg io n  w ę g ie r s k i  m im o  lo ja lnych  w y n u r z e ń  xiecia 
C ou zy  w z g lę d e m  m o c a r s tw  o śc ie n n y c h .  P rzy t rzy 
m a n a  p rzez  rząd  b ro ń  z o k rę tó w  s a rd y ń sk ic h ,  
m im o  śc is łeg o  d o z o ru  m ia ła  po w iększe j  części 
p rze jść  w  r ę c e  o c h o tn ik ó w  w ę g ie r s k ic h .

M iędzy"  A u s try ą  a x ię c ie m  M ich a łem  m a 
s t a n ą ć  u m o w a  co  do  w z a je m n e g o  w y d a w a n ia  
p rz e s tę p c ó w  p o li tycznych .  O burza  s ię  na to  , ,N ord  
m ó w ią c ,  ł e  od  dn ia  p o d p is u  tak ie j  u m o w y  s ta je  
się S e rb ia  w a s a le m  A ustry i.

D nia 2 .  m a r c a  m a  w P e te r s b u r g u  w y jść  
u k a z  ro z s t rzy g a jący  o s ta te c z n ie  s p r a w y  w ło ś c i a ń 
sk ą .  W  P o lsce  g r o m a d z ą  c o raz  w ięce j  w o jsk a .

Z W ę g ie r  g ro ź n e  w ia d o m o ś c i .  W p r a w d z ie  
u sp a k a ja ją  s ię  dz ienn ik i  w ie d e ń s k ie ,  i e  W ę g r y  
n ie  o p rą  s ię  siłą  ro z p o rz ą d z e n io m  r e s k r y p tu  c e 
sa r sk ieg o .  S ą d z ą  o n e ,  i e  n a jw ięc e j  k o n g re g a c y e  
k o m i ta tó w  z ro b ią  u ży tek  z p ra w a  sw e g o ,  ja k o  
„ r e p r e z e n ta c y e " .  M ając  ju ż  j e d n a k  w  r ę k u  o d p o 
w ied ź  je d n e j  k o n g re g a c y i ,  t. j. k o m i ta tu  s trzy -  
g o ń s k ie g o ,  k tó r e g o  n a d ż u p a n e m  je s t  p ry m a s ,  a 
k tó ry  to  k o m i ta t  o d  d a w n a  do  n a ju m ia r k o w a ń -  
szych  należał ,  t r u d n o  zgodz ić  s ię  na  to, ab y  p o 
d o b n e  rnan i fe s tacy e ,  jeś li  ko le ją  p rzez  ca ły  n a ró d  
p r z e j d ą , m nie j  by ły  g ro ź n e  od  c z y n n e g o  o p o ru .  
K o m ita t  s t rz y g o ń sk i  w y rzek a  śm ia ło ,  że W ę g r y  
p rzez  je d y n a ś c ie  la t  byli bez  o jczyzny , że ich 
o b d z ie r a n o  n iem iło s ie rn ie  p o d a t k a m i , d o m y  ich 
n a p a d a n o  pod  p ła szczyk iem  ta jne j in s tru k cy i ,  z a 
k u w a n o  w k a jd a n y  i z k ra ju  w y w o ż o n o .  K o m i
ta t  o b s ta je  n ie w z ru s z e n ie  przy  p ra w a c h  z r. 1 8 4 8 .

Korespondencye „ Głosu. “
Wiedeń 24. stycznia.

/ \  Nic tu  nie zaszło nowego. W  tych dniach 
wyjdzie rozporządzenie, nakazujące zaprowadzenie 
języka polskiego na uniwersytecie krakowskim; w 
przyszłym tygodniu będzie wydany sta tu t galicyjski. 
U trzym ują, że wedle tego statutu nie będzie mógł 
być deputowanym, kto nie umie czytac i pisać.

Przy kolei galicyjskiej otrzymano nakoniec po 
twierdzenie planu dworca lwowskiego. Miasto tyle 
zyskało trudnościami, jakie robiło, że dworzec zo
stanie się jak  było postanowiono, i że w skutek tych 
opóźnień nie będzie można tego roku skończyć te 
roboty.

Wiedeń, dnia 22 stycznia.

\  Otwarcie kolei z Przemyśla do Lwowa do
zna zapewne niemałego opóźnienia , w skutek zarzu
tów, uczynionych do ministeryum spraw wewnętrz- 
uych przez magistrat lwowski przeciwko niekorzy
stnemu punktowi obranemu na dworzec kolejowy.

Z tego powodu zostały wstrzymane roboty o- 
kolo dworca we Lwowie, a kilkotygodniowa przer
wa , jaka nastąpić musi dla wyrozumienia obustron
nych zdań i kalkulacyj, zwolni przedsiębiorcę budo
wy, od rygoru układu, na mocy którego kolej do 
listopada roku 18t>l miała być skończoną i,poda 
mu dla niego bardzo pożądaną Sposobność przewle
czenia dalszej budowy- do lata 1862 r.

Dziwić się wypada, że prace trzech tak zdol 
nych inżynierów, jak pp. Maciejowski, Męciszewski i 
Zapałowicz, znajdują taką krytykę w magistracie 
lwowskim. Z pomiędzy czterech, specyalnie wyrobio
nych i obrachowanych planów',.wybrane było stano
wisko dla dworca we Lwowie,’ odpowiadające najle
piej technicznym warunkom, i co jest rzeczą bardzo 
naturalną, interesom Towarzystwa. Wszystkie inne 
kierunki okazały się droższem i, a dzisiejsza pozycya 
dworca mając za sobą ważny dla publiczności i dla 
miasta wmrunek, łatwość komunikacyi ulicami gló- 
wnemi, powtóre stojąc na najdogodniejszym punkcie 
połączenia dalszych kolei, odpowiada zarazem inte
resowi przedsiębiorstwa, że dogadzając tym warun
kom, je s t dla niego najtańszą. Wątpiemy bardzo,

ażeby magistrat lwowski był w stanie z własnych 
fundnszów pokryć przewyżkę kosztów', jakichby wy
magał projekt zbliżenia dworca do miasta. Jeżeli te 
go nie jest wr stanie uczynić, objekeye jegó są nie
praktyczne, i prędzej szkodliwsze niż pomocne. To 
nam przypomina spraw'ę jarosławską, i taki rezultat 
będzie zapewne we Lwowie. Dworzec zostanie na 
miejscu dziś oznaczonem, z tą  różnicą, że kolej o- 
tw artą będzie o pół roku później, niżby być mogło.

Członkowie rady administracyjnej kolei galicyj
skiej, którzy w większej części są Niemcy, i należą do rad 
administracyjnych innych kolei, utrzymują z ubole
waniem, że w żadnym kraju budowa kolei nie na
potyka tyle trudności, tyle przesadnych i niewłaści
wych żądań i pretensyj przy expropryacyi gruntów', 
ile w Galicyi. Kiedy gdzieindziej często dla pozy 
skania żądanego kierunku grunta pod kolej dają się 
bezpłatnie, w Galicyi natrafia się na opozycyą nie- 
praktykowane ceny, a często i zrywanie układów.

Paryż 21. stycznia 1861.
(Z )  Parcie opinii powszechnej wymagało na 

prezydującym Stanów zjednoczonych, iż zmienił swe 
postępywanie względęm Karoliny południowej odry
wającej się od związku. Zdaje się, że jego polityka 
dawniejsza lepszą była, zostaw ując rzeczy w nieczyn
nym stanie zawieszenia ją  do następującej now'ej 
prezydencyi p. Lincoln. Dzisiaj pozostaje już mniej
sza nadzieja łagodnego załatwienia tej sprawy— nie 
wiadomo, jaki weźmie koniec, lecz jest to rzeczą za
wsze nieszczęsną ,,skoro dzieci jednej matki dla ja 
kichkolwiek bądź przyczyn są pomiędzy sobą w niezgo
dzie, paraliżując i niwecząc w ten sposób siły, któ- 
rychby spoinie użyć mogły dla dobra wspólnego'4. 
Oprócz zbrojenia się Karoliny południowej i przy
gotowań prezesa Stanów zjednoczonych, nie ma dzi
siaj nowszych wiadomości; z przyszłym kuryerem 
przyjdą zapewne ważne szczegóły. Dzienniki angiel
skie zajmują o ę  teraz daleko więcej wypadkami a- 
merykańskiemi. „Dajly News" z onegdajszego dnia 
ubolewa nad niemi. Co do dziennika „Times" ten 
występuje wprost przeciwko odszczepieństwu Karo
liny południowej, zapowiadając jej wielkie nieszczęścia, 
skoro się nie opamięta. Holsztyńska kwestya nastę
puje po amerykańskiej. „Daily News" nie może zro
zumieć, ażeby w tej chwili jakiekolwiekbądź państwm 
wielkie do broni wolało, co ogólną wojnę w Eu-opie 
sprowadzić może — a tein państwem są Prusy. 
Sejm w Frankfurcie ma postanowić zajęcie xięstwa 
Holsztyn, gdyby król duński nie dotrzymał konsty- 
tucyi. Tenże ze swej strony ma być przygotowanym 
na ten przypadek i chce odeprzeć sile siłą. Nie po
twierdza się wieść, że Francya, Rosya i Anglia po
dały protestacyą przeciwko możebnemu zajęciu xięs- 
twa Holsztynu przez wojska federalne. Anglia jedy
nie stara się , aby tę burzę powstającą uspokoić. 
Postanowienie sejmu zapadnie dopiero za 3 tygodnie 
do wykonania przynajmniej drugie tyle upłynie , będzie 
zatem dosyć czasu do układów'. Zresztą mamy dóbr- 
wróżby, na ostatniem obiedzie p. Morny prezesa ciała 
prawodawczego, wzniesiono toast na cześć trwania 
pokoju, co podobno z wielkim zapałem uczyniono.

Monitor dzisiejszy oświadcza na czele swego 
biuletynu politycznego, iż rząd nie wywiera żadnego 
w'plywu pośredniego na ogłoszenie broszur rozmaitych, 
które się w tych czasach pojawiają. To sprostowa
nie ściąga się zwłaszcza do tych, które w kwestyach 
religijnych wyszły, i o które, jak wiadomo, wznieca
ją  w obozie katolickim wielki hałas. Organ rządu 
odpycha wszelką solidarność pomiędzy władzą i my
ślami objawdonemi przez te broszury; w tymsamym 
czasie jednak zasłania takową wmlnością druku, która 
pisarzom zostawia zupełną swobodę objawienia swego 
zdania. Wczorajszy Monitor wspominał o stanie rze
czy w Neapolu w sposób nie bardzo korzystny dla 
sprawy Piemontu, tożsamo uczynił półurzędowy dzien
nik Constitutionnel Ze swej strony w'ypłynęla flota 
francuzka 19. w'iecz z pod Gaety, okręta liniowe la 
Bretagne, le Fontenoy i fregata le Prony udają się 
do Tulonu. Pozostała w zatoce korweta la Monette, 
nie aby bombardowanie od strony morza zatrzymać, 
lecz dla bezpieczeństwa osobistego Franciszka II, 
który w' ostatnim przypadku będzie miał sposobność 
schronienia się na ten okręt.

Wczoraj znowu mówiono ża kandydaturo xięcia 
francuzkiego na tron w południowych Włoszech zaraz 
po wyjeździe króla neapolitańskiego. Nie wiemy, coby 
na to l  Italia unita z swemi naczelnikami powiedziała. 
Pogłoska ta była spowodowaną najglówniej owemi 
artykułami dziennika urzędowego, jako też i półurzę- 
dowych. Wiadomości telegraficzne z Turynu przed
stawiają stan rzeczy w Neapolu zupełnie inaczej, ob
jawiając odniesienie rychłego zwycięztwa przez armię 
W iktora Emanuela.

Bank francuzki posyła rządowi rosyjskiemu 50 
milionów franków w' złocie w zamian za 50 milionów 
srebra, na czym zyskują obydwa kraje, albowiem ka
żdy z nich dostanie kruszec, którego im w tej chwili

brakuje. Przy tej sposobności przypominają, iż Miko
łaj I kupił roku 1849 rentów' francuzkich za kilka
set milionów.

Z powodu wielkiego oporu rządu angielskiego 
przeciwko dłuższemu pozostauiu załogi francuzkiej w 
Syryi, podał rząd tutejszy projekt konferencyi, m ają
cej się zebrać 15. lutego w P aryżu , która ma po
stanowić o dalszym zajęciu tego kraju. Cesarz o- 
świadczył, że się zupełnie pod wyrok tej konferencyi 
poddaje. Anglia dotąd na to zebranie nie przystała, 
stanowcza decyzya musi jednak wkrótce zapaść, bo 
termin zajęcia, który naznaczono na koniec marca, 
przybliża się coraz bardziej.

Wczorajszy dziennik „le Mond" odpowiada ga
zecie „la P atrie" z przyczyny artykułu o opróżnio
nych posadach biskupich. Jest to nowa w'alka dzien
ników', do których my od niejakiego czasu nawykli, 
bo toczą się niemal dzień w dzień pomiędzy kato- 
licko-legitymistowskiemi dziennikami z jednej strony, 
a Sielcem, la Patrie, le.jJonstitutionnel i 1'Opinion 
nationale z drugiej. Na pana Simeynac, jednego z re 
daktorów la Patrie , przypada głównie obowiązek od
powiadania na zaczepki gazeciarskie z rozmaitych 
stron przychodzące. P. Simeynac należał przed re 
wolucyą r. 1848 do dziennika P atrie  i Commerce na 
tenczas pod jedną redakcyą będących, która w izbie 
za Ludwika Filipa lewe centrum wyobrażała. Później 
pisał w dzienniku la Presse krytyki wychodzących 
dzieł. Dzisiaj został orężem, jakim się la Patrie broni 
przeciwko gazetom przedmieścia St. Germain i jego 
zakrystyi, ale dobryto miecz pan Simeynac, który się 
żwawo odcina. Te dyskusye odbywają się dotąd z 
wielką przyzwoitością, i byłoby do życzenia, aby „po
lemika dziennikarska innych narodów", z takiego po- 
stępywania przykład brała.

Adres deputacyi galicyjskiej odzywającej się o swą 
narodowość, przeszedł kolejno przez wszystkie dzien
niki tutejsze. Na końcu umieściła go wczorajsza U- 
nion, zastanawiając się nad treścią bardzo przychyl
nie, lecz ze stanowiska legitymistowskiego powiada: 
Nikt się nie może dziwić usiłowaniom rozmaitych 
części narodu polskiego, aby zachowżć swą jedność 
i narodowość —- i tym samym swą religię, język i 
obyczaje. Lecz to się nam podoba najwięcej, że tego 
życzenia nie wspierają słowami bezrządu i niepokoju, 
przyznajemy, że to nas najwięcej uderza, — a dalej 
ludy, które chcą być wolneini, powinny się mieć na 
baczności, aby wolności nie uważali jako prawa do 
buntowania się i jako narzędzia zguby, a przy
najmniej nie (wypada buntować się przed czasem). 
Wjednem z dzienników pólurzędowych, ma się znaj
dować temi dniami artykuł również półurzędowy pi
sany przez jednego z owych redaktorów, których zwy
kle używają w podobnym razie i którzy swe inspi 
racye wyżej czerpią. Przedmiotem tego artykułu ma 
być ostrzeżenie, aby Włochy na teraz nie zaczepiały 
Austryi i że w przeciwnym razie nie powinny liczyć 
na pomoc Francyi, któraby ich zostawiła samych. 
Nie zdaje się że hr. Cavour w sercu na podobne 
ostrzeżenie się zgodzić mógł, lecz okoliczności zmu
szają go już w tej chwili do powstrzymywania stron
nictwa czynu we Włoszech. Słychać też, żepanTrop- 
long prezes senatu zagai posiedzenie tego ciała mo
wą pełną myśli pokoju. Izba prawodawcza w swej 
odpowiedzi na mowę cesarską ma też same uczucia 
objawić. Z góry można być pewnym, że obydwie izby 
w składzie teraźniejszym są za pokojem, lecz ich o- 
stateczny objaw będzie zależał na myśli, jakiemi się 
w tej chwili rząd cesarski kieruje. Tymczasem uzbra
ja ją  się wszyscy po całej Europie, aby na wszelki 
wypadek być w pogotowiu podług zasady: „Si vis pa- 
cem pare bellum", która budowlanie pancernych fre
gat, i wiercenie stalowych arm at tłumaczy. Nam się 
jednak zdaje, że kwestya pokoju dopiero wtedy o- 
statecznie rozstrzygniętą zostanie, skoro pięć kwestyj 
swych załatwione b ę d ą , a te są Wenecyi, krajów 
Naddunajskich, Węgier, Polski i Holsztynu.

Marszałek Pelissier xiążę Malak owy przybiera 
teraz tytuł gubernatora generalnego Algieryi i do- 
wódzcy głównego siódmego korpusu armii francuzkiej. 
Jenerał diwizyi M artinprey będzie wicegubernatorem 
pod rokazami marszałka i szefem sztabu tegoż sa
mego korpusu.

P iszą z Rzymu, że się oficerowie francuzcy tam 
tejszej załogi trzymają w oddaleniu od swych roda
ków służących obecnie w żuawach papiezkich. Nie 
wolno im inaczej wchodzić do klubu oficerów fran
cuzkiego garnizonu, znajdującego się na placu Colo- 
nna jak  po cywilnemu.

Przy ulicy de Provence, otworzono temi dnia
mi pod opieką mera z okręgu miasta salony towa
rzystwa „połączonych sztuk". Lecz prawdziwym zało
życielem jest pan Jam e, ktoren w Lionie podobny 
zakład utworzył. Celem tego towarzystwa jest nieu
stająca wystawa obrazów, rzeźb, rycin i rysunków 
nowej szkoły— jako też ich sprzedaż. Artyści i lu- 
bownicy sztuk pięknych płacą abonament 100 fran
ków, oprócz tego kosztuje wstęp dla nieczłonków 
franka. Towarzystwo bierze od sprzedaży przedmio

tów dziesiąty procent. Z całej tej sumy stanowiącej 
dochód Towarzystwa, odtrąca się rocznie trzydziesty 
procent na zakupienie pewnej liczby przedmiotów ar
tystycznych wystawionych w salonach Towmrzystwa. 
Te swoją drogą będą wylosowane przy końcu roku 
pomiędzy członków. Główną zasadą układu będzie 
ułatwienie sprzedaży dla artystów, mających dotąd 
wielkie trudności do zwalczenia. Na ten cel najęła 
administracya obszerny hotel, który stosownie do za
łożonego celu urządziła. Ogród zamieniono na duży 
salon, w którym się główna wystawa znajduje. Od 
razu uderza obraz kilka metrów długości i szerokości 
pana Nenville „Garibaldi wj bitwie Santo Angelo", 
odznacza się kompozycyą, ruchem i kolorytem, oprócz 
tego są tam morskie sceny pana G udin, obrazy i 
akwarele pana Isabey, dwa piękne portrety przez 
malarza Roller i Juliusza Lann. Pomiędzy] rzeźbami 
uderza chł pak bawiący się w gałki przez rzeźbiarza 
Poiterix i grupa bronzowa Tezeusz walczący z Cen
taurem artysty Barye. Wieczorem oświecają wystawę 
rzęsistem światłem. Członkowie Towarzystwa, do któ
rego największa część znanych malarzy i rzeźbiarzy 
należy, mają dla swej wygody osobne salony. Za
miar tego instytutu jest najchwalebniejszy — lecz zwa
żywszy na bardzo wielkie koszta, trudno przewidzieć 
czy się utrzyma. Oprócz tego ściągnął już na siebie 
zawiść, publicznych sprzedawców i magazynów, które 
dotąd artystów do woli ciemiężyli.

A ustn a.
Piszą z D u r a z  z o dnia 16. stycznia. Wznie

ciły tu niejaką obawę wieści, iż wielu włoskich i in
nych ochotników miało wylądować, koło Anlivari w 
celu dostania się ztąd do Czarnogóry a ztam tąd zaś 
przez Serbię do Węgier. Zamiar ten nie przyszedł do 
skutku. Teraz znowu krąży tu pogłoska, iż piemon- 
ckie statki usiłowały przewieść broń. Zdaje się iż 
te usiłowania zostały nawet uwieńczone pożądanym 
skutkiem. Niedawno bowiem nadpłynęły statki stroj
ne we włoskie bandery, które wywiezły ztąd woły i 
konie dla południowych Włoch. Te to statki są w 
posądzeniu, jakoby przywiezły w skrzyniach broń, 
która ma być wywiezioną w głąb kraju a prawdo
podobnie nawet do Węgier.

W  S i e d m i o g r o d z i e  panuje największe za
mieszanie. W Wiedniu istnieje nadworna kancelarya, 
a w Hermansztadzie namiestnictwo, które z urzędu
n ic  n i e  w ie  o  k a n c e l a r y i .  W  K l a u s o n b u r g u  jest Sie-

dziba prezydenta królewskiego gubernium. System 
biurokratyczny kwietnie jak za najlepszych czasów. 
Nadzwyczajny członek rady państwa p. Maager miał 
niedawno posłuchanie u Cesarza. Skreśliw szy ten 
powszechny zamęt, otrzymał przyrzeczenie, iż wkrótce 
krokj zaradcze przedsięwzięte zostaną.

Rozpoczął się w Hermansztadzie narodowy ru 
muński kongres. Między innemi podniesieno zaraz 
pierwszego dnia kwestyę unii. Czterech najcelniej
szych członków prawdziwych koryfeuszów rumuńnkiego 
narodu oświadczyło się za unią z Madiarami i za 
ustawami z r. 1848. Z tego powodu wywiązała się 
bardo żwawa debata. X. biskup br. Szaguna miał 
mowę i zgodzono się nareszcie na to, aby wysłać 
posłow na Karlsburską konfereucye, lecz bez uznawa
nia ustaw unii z r. 1848.

W  razie gdyby ta kwestya przeprowadzoną zo
s ta ła , mają rumuńscy członkowie zaprzeczyć wszel
kiego udziału. Z tern wszystkiem ma być naród po
słuszny rozporządzeniom cesarskim.

Projekt zażaleń przeciw Sasom nie utrzymał 
się, bo dotychczas nie dali oni jeszcze dostatecznego 
powodu do tego. Narady kongresu trw ają ciągle. 
Protokoły bywają drukowane i obwieszczane. Słu
chacze prawniczej akademii i uczniowie innych wy
działów noszą narodowe kokardy i odznaki, a wielu 
z nich przywdziało narodowe stroje — z w'yjątkiem 
Sasów. Na madiarskiej kokardzie jest napis r. 1848.

Prusy.
Pruskie izby radzą nad odpowiedzią, czyli adre

sem na królewskie zagajenie. W izbie panów zaczęło 
przy składaniu przysięgi ciekawe intermezzo, że X. 
Radziwił wzbraniał się przysięgać, twierdząc, że zło
żył przysięgę na ręce króla. Adres swoj już wygoto
wała izba. Pisał go znany, jak  się jeden z niemie
ckich dzienników wyraża, z obosiecznego pióra swego 
p. Armin Boitzenburg ogłoszony drukiem, że pójdzie 
adres w t y c h  dniach pod obrady. Jeden z korespon
dentów berlińskisli A. A. Z. zarzuca mu, że się do
wiadujemy z adresu o sumienności i wierności króla, 
ale nie o podatkach gruntowych, o małżeństwie cy
wilnym i innych ważnych zagadnieniach, które do
tychczas się rozbijały o upór izby panów. W ogolę 
dążność tego adresu jest zupełnie wsteczna , i abso- 
lustyczna, upomina on króla, aby niezrywał z 
przeszłością, i żeby nie szedł za fałszywą mądrością



stan u , która je s t zdaniem , jakoby rząd miał ciągle 
się kierować wolnomyslnemi zasadami. Tak jawnie 
jeszcze nie wystąpi! żaden nowoczesny parlam ent z 
wstecznemi zasadami. Przypom inając przy tej sposo
bności autorowi adresu w r. 1848 powiedział, będąc 
m inistrem  spraw wewnętrzncchy rząd powinien zaw
sze wyprzedzać o parę kroków ducha czasu , aby go 
wypadki nie prześcignęły. Je s tto  grzeczność ze stro 
ny p. A rn im a, że dziś pozostawia rządowi pierw 
szeństwo przed duchem nie czasu wprawdzie, ale iz
by panówą grzeczność ta  jednakże -wcale niepatryo- 
tyczna. P rzy  naradach wniósł członek izby, hr. Po- 
niński poprawkę , k tó rą  popierał X . Radziwiłł, i in
ni Polacy, także D r. Briiggemann i radca miński 
Rum el. T reści tej poprawki nie podały dotychczas 
dziennik i, tylko donoszą, ,,że nie znalazła poparcia1-, 
H r. Bniński ( św iadczył, iż w razie odrzucenia jego 
poprawki nie będzie mógł ani on , aui żaden z jego 
przyjaciół przyłączyć się do adresu , gdyż to  ich po
zbawia sposobności z ł  żenią u stóp tronu swoich na
dziei na wskrzeszenie praw zagwarantowanych pol
skiej narodowości, które oba nie są pogwałcone przez 
rzą d , pomimo królewskich obietnic, M inister fechwe- j  

rin  odpowiedział na to bardzo energicznie wśród 
oznak zadowolenia całej izby, tw ierdząc, że skargi 
wnioskodawcy nie są uzasadnione, że wymagania obecne 
Polaków zagrażają jedności państw a, rząd zaś ma 
obowiązek chronić także praw- niemieckich mieszkań
ców w. x. Poznańskiego.

Kosya.
Od kilku dni przem awiają znowu rosyjskie 

dzienniki bardzo gorąco za całkowitem oswobodzeniem 
W łoch. R ząd ro sy jsk i, o ile się to poznać d a je , 
chciałby także widzieć W łochy w olnem i, ale z tą  
różnicą aby władza panująca była w ręku x ią żą t, 
ustanowionych trak ta tam i istniejących. Co do W e- 
necyi, zm ienił już nieco rząd rosyjski dawniejsze zda
nie sw oje, ja k to  widać z noty przesłanej rządowi 
francuzkiem u, w której rząd  rosyjski ośw iadcza, że w 
obec kwestyi weneckiej zachowa się neu tra ln ie— je 
żeli ta  kwestya nieporuszy kwestyi wschodniej. Lecz 
w tej chwili nie życzyłby sobie jeszcze rząd rosyjski 
pouszenia kwestyi wschodniej nawet na drodze po
w stania Słowian południowych, to  je s t na drodze u- 
torowanej od rosyjskiej polityki i prowadzącej do 
zwiększenia potęgi rosyjskiej. Bo do rozw iązania tej 
kwestyi Rosya wystąi ić musi z wszelką silą  — coby 
dla niej w te j chwili było niepodobnem, gdyż stosun
ki w ew nętrzne, a mianowicie spowmdowane kwestyą 
w łościańską, rozdrażnienie umysłowm zniewala rząd 
do zbrojnej gotowości na wszelkie zajścia wewnątrz 
Rosyi.

Mimo tvszelkiego zaprzeczenia różnych dzienni
ków europejskich, a mianowicie niemieckich, je s t rze
czą niew ątpliw ą, że stosunek rządu francuzkiego z 
rządem  royjskim je s t obecnie ja k  najserdeczniejszy. 
Cesarz przychylił się zupełnie do polityki xięcia Gor- 
czakowa, k tóry  w ścisłera przem ierzu z F rancyą upa
tru je  dla Rosyi rękojm ię ja k  największych korzyści 
z kwestyi wschodniej. Lecz xiążę Gorczakow znany 
je s t także jako nieprzyjaciel N iem iec, a szczególnie 
P rus i A ustryi. Polityką zewnętrzną Rosyi zaś k ie 
ruje te raz  xiążę Gorczakow z władzą tern bardziej 
nieograniczoną, że cesarz mocno zajęty wewnętrzne- 
mi stosunkami państwa.

„G azeta akadem ii * um ieściła następującą rozpra
wę o radykalnem  przeobrażeniu wojskowych szkół 
m arynarskich i o projekcie hrabiego P u tia ty n a  co 
do reform  w- marynarce cesarskiej. K om ite t, u s ta 
nowiony do wypracowania planu reform w m arynar
ce handlow ej, mianowicie w szkołach m arynarskich, 
m iał już pracę swą ukończyć.

„G azeta petersburska" donosi o odczytach, 
k tóre znany profesor Kostomarow mieć będzie w sali 
uniweryteckiej za biletam i p ła tn em i, na korzyść bie
dnych uczniów uniw ersytetu petersburskiego. W p ię 
ciu odczytach wyłożyć zamyśla Kostomarow historyę 
M ałorusi za czasów hetm ana W yhowskiego. Nie 
chcemy przesądzać, ale nie zastanowi nas wcale, 
jeżeli te odczyty przypomną najnowsze dwa utwory 
rosyjskiej literatu ry  po litycznej: „L a  Russie rouge“ , 
i udzielony przez nas niedawno „Memoryał** podany 
cesarzowi Alexandrowi przed zjazdem warszawskim.

W  pierwszych dniach stycznia przybyła do 
Odesy dpput aCya Bółgarów dla ułożenia się z rz ą 
dem rosyjskim o kolonizacyę Krym u. Znaczna liczba 
włości ta tarsk ich  opustoszała przez wyjście z kraju 
niezadowolonej ludności muzułmańskiej. Niezadowo
lenie to  objawiało się osobliwie od czasu ostatniej 
wojny k rym sk ie j; a rządowi rosyjskiemu nie było 
wcale nieprzyjemne to wyjście ludności nieprzyjaznej. 
Tein chętniej zas wita przybywających Bołgarow, i 
podaje im w każdym względzie dłoń pomocną. P rzy  
obecnem niezadowoleniu Bółgarów z hierarchii bół- 

g arsk ie j, a  przy uprzejmości rządu rosyjskiego emi- 
gracya ta  może przybrać wielkie rozm iary, szczegół

n ie , jeżeli się Bółgarowie oswoją z klim atem  K ry 
mu. W  te j schwili już oświadczyło się do 2000 Bół
garów' gotowymi do osiedlenia się w Krymie.

Francya.
P a r y ż  23. stycznia (dep. telj. Senatowi przed

łożono wniosek względem jawności obrad.

Anglia.
L o n d y n  15. stycznia. Spraw a holsztyńsko- 

szlezwicka zajm uje obecnie w wysokim stopniu uwa
gę dziennikarstwa europejskiego. Szczególnie prasa 
angielska żywro się nią zajmuje.

„S aturday  Review** robi, z powodu postanowie
nia P ru s ,  iż doprowadzą sprawę holsztyńsko-szle- 
zwicką do rozstrzygnięcia, następującą uwagę:

S ądzim y, że A nglia nie je s t uprzedzoną ani 
dla D anii, ani dla Niemiec. My sprzyjam y Prusom , 
sprzyjam y skandynawskim państw om , sprzyjamy zaś 
szczególnie królestw u, k tóre je s t tak  dzielne, tak 
konstytucyjne i tak  morskie jak  D ania. Przedew'szvs- 
tkiem wiedzieć chcemy po czyjej stronie słuszność; 
jeśli je s t  po stronie P r u s , to  żądamy, żeby P rusy  
w ystąpiły śmiało nie oglądając się ani na F rancyę , 
ani na A nglię, ani na żadne inne obce mocarstwo. 
I jeśli w Prusiech je s t choć jeden człowiek, któryby 
potrafił napisać jedną depeszę zformułowaną jasno i 
dobitnie, to niech ten sam człowiek wystosuje memo- 
ryal i niech wyłoży w nim żądania P rus i jeśli 
pruskie wojsko istnieje gdzie indziej, ja k  na papie
rze , to  niech król z niem wyruszy i niech poprze 
swe sprawiedliwe żądan ia , jeśliby im odpowiedzieć 
nie chciano. P rusy  u skarża ją  się często na n iespra
wiedliwość angielskiej krytyki. Kto sobie zada pracy 
aby ich zrozumieć, ten w ie, że rzeczywista w yrzą
dzona im niesprawiedliw-ość pochodzi ze strony ich 
własnych urzędników. W ielka m asa krytyków nie za
daje sobie pracy, ażeby coś zrozum ieć; jakżeż mogą 
P ru sacy  żądać, ażeby powierzchowny dostrzegacz 
m iał wysokie o nich mniemanie, kiedy ich polityczne 
zamysły objawiają się przez czcze i ospałe pośrednic
two br. Schlein itza, i kiedy ich ostatnim  jenerałem , 
który wyruszył w pole, był jenerał W illisen? O ile 
w b raku  właściwego m anifestu niniejszy wypadek ro 
zumiemy, to zdaje się nam, iż zupełna słuszność je s t 
po stronie Prus. T utaj s ta ra  się S aturdaj Review 
cały spór w kilku słowach objaśnić. I  kończy ta k : 
„czyli opisanip położenia Niemców w Szlezwigu przez 
Niemców je st istotnie prawdziwe, na to nie możemy 
odpowiedzieć, lecz to  je s t rzeczą pew ną, iż w ca
łych Niemczech je s t uważane za prawdziwe-*. P o 
przedzający ustęp togo artykułu tak  opiewa : „Opis 
ten byłby się nam wydał nieprawdopodobnym, gdyby 
nie telegram  z przeszłego tygodnia, w którym  czyta
my, iż D ania chce na przyszłość Niemcom pozwolić, 
ażeby swe dzieci w własnym domu i w ojczystej mo
wie wychowywali. Zaiste, stan rzeczy m usiał się już 
bardzo daleko posunąć, kiedy coś podobnego uw ażają 
za przyzwoitą koncesyę.**

Pewien niewolnik John Anderson, uszedł przed 
siedmiu la ty  z M issouri. Uciekając zabił pewnego 
właściciela plantacyi chcącego go chwytać, i dotarł 
szczęśliwie do Kanady. Niedawno temu rząd zjedno
czonych Stanów  zareklamował go jako „zbrodniarza**. 
Quens-Boncli z Toronte oświadczyła się za wydaniem. 
W czoraj londyńska Q uens-B ench, na przedstawienie 
Edwina Jam es, wydała rozkaz na korzyść Andersona.

P aryski korespondent dziennika „H erald" zwraca 
uwagę publiczności na skrzętne zbrojenia się F ran- 
cyi i pisze z powodu tego, co nas tępu je : „Zbrojenia 
się Francyi doszły do takich rozm iarów , iż już je s t 
rzeczą prawie niepododną, ukrywać je  przed uwagą 
francuzkiej i obcej publiczności! Z tego to powodu 
zapewne odezwał się poniedziałkowy „M onitor" w tym  
przedmiocie. Upomina on publiczność (tak właśnie 
jak  przed wybuchem wojny z r. 1859) aby nie da
wała wiary pogłoskom, które „Presse" rozsiewa. Do 
tej tajem nicy je s t jednakże tak  wielu przypuszczo
nych, iż nie podobna aby władze wojskowe mogły ją  
ukryć. N astępujące daty są wdarygodne: R ada pań
stwa zastanaw ia się obecnie nad projektem , k tóry  na 
przyszłej sesyi ma być ciału prawodawczemu przed
łożony. Celem tego projektu  je s t  pobór wojska wy
noszący 150.000 żołnierza, podczas gdy w przeszłym 
roku wynosił kontyngens tylko 100 000 ludzi. A rm ia 
ma być o 17 pułków piechoty powiększona, — przez 
co by liczba wszystkich wyniosła 120. N a północno- 
wschodniej kolei ługduńskiej przewożono w przeciągu 
ostatnich 14 dni mnóstwo dział gwintowanych do 
arsenałów w L ille , V alenciennes, M etz , V erdun , w 
S trasbu rgu , w Besanęou, Grenoble i w Tulonie. Już 
dawniej donoszono, iż rezerw a została powołana. Z 
tego powodu powstały wielkie obav'y po prowincyach. 
N ie spodziewano się bowiem ażeby młodzi ludzie, 
którzy już jak ąś  część przeznaczonego czasu odsłu
żyli, mieli być zno«u powołani pod chorągwie. I  cho- 
-ciaż ich niby tylko dla wojskowych ćwiczeń powołano,

mimo to powszechnie się obawiają wojny, której cel 
nikomu nie jest wiadomy. Nakoniec s ły ch ać , że p - 
F ou ld , k tóry  pod pozorem ratow ania zdrowia wyje
żdżał do Nizzy, powiózł cesarskie instrukeye do W ik 
to ra  Em anuela i C avoura; wraz z zapewnieniem 
cesarza iż francuzka arm ia „au prem ier coup de 
canon" obsadzi Lombardyę.** — P aryzki korespondent 
dziennika „P ost"  pisze, że francuzki rząd zgadza się 
zupełnie z angielskim , iż u trzym anie całości Danii 
je s  t  rze zą  konieczną. Dania niema powmdów niczego 
się obaw iać, dopóki lord P alm erston je s t u steru . 
(„P ost"  je s t organem Palm erstona.)

Włochy.
— D zisiejszą pocztą otrzym ane dzienniki wiedeń

skie zaw ierają depeszę telegraficzną z Turynu z d. 
22. stycznia w innej formie i innem znaczeniu, niż 
ta  sam a depesza w dziennikach zagranicznych opiewa 
Uważamy przeto za rzecz stosowmą podać j ą  do wia
domości czytelników wr obydwóch wcrsyach. -  W er- 
sya dzienników wiedeńskich je s t następująca :

T u r y n  22. stycznia (na Paryż). „Opinione" 
zawiera artykuł, w którym  usiłuje udowodnić, żebez 
utworzenia jedności W łoch, wszystkie kombinacye 
wypadną na korzyść F rancyi, k tórej sprzymierzonym 
będą naturalnie W łochy. A rtykuł spodziewa się, że 
izby francuzkie będą zgodne z cesarzem. Oswobo
dzenie Rzym u będzie wtedy łatw iejs?e, pokój E u ro 
py będzie więcej zabezpieczony.

W edług pism zagranicznych je s t ta  depesza o- 
snowy następującej :

T u r y n  22. stycznia (biuro legra Wolffa). 
Dzisiejsza „Opinione" dowodzi w artykule k ieru ją
cym, że w utworzeniu jedności W łoch wypadłyby 
wszelkie kombinacye na korzyść Francyi, którego na
turalnym  sprzymierzonym byłyby Włochy. Można się 
przeto spodziewać, że iżby francuzkie oświadczą się 
jednomyślnie z Cesarzem i t. d.

W edług dziennika „P erseveranza“ zaleca G ari
baldi pojednanie i je s t gotów działać w politycznym, 
względzie jednomyślnie z Cavourem. Ten sam dzien
nik zawiera wiadomość z Turynu z 22 b m , według 
której do god. 5. i o południu dnia tego nie rozpo
częto bombardowania Gaety, podczas gdy depesza 
telegr. z Neapolu z tego samego dnia zapowiada s ta 
nowcze bombardowanie na dzień wspomniony.

R z y m  19. stycznia. Rozruchy w prowincyi 
Ascoli zostały przytłumione. W ojska burbońskie za 
jęły Tagliacozzo, lecz zostały potem od Piemontezy- 
ków pobite. Z Neapolu donoszą z 19. d. ra., że a- 
resztowano tam  wielu oficerów neapolitańskich.

Dziennik ,.N ationalites“ z dnia 20. stycznia 
podaje następującą wiadomość o misyi jenerała  Tiirr 
do Garibaldego.

Jen era ł T iirr przybył dnia 13. stycznia na wy
spę C ap re rę , ażeby doręczyć G aribaldem u gwiazdę 
ofiarowaną mu w darze od tysiąca tych dzielnych 
mężów, którzy mu towarzyszyli w pierwszej jego 
wyprawie. Jenerał T iirr przemówił do Garibaldego 
następującem i słowy:

„Ów tysiąc, z którym  wylądowałeś w M arsy li, 
z którym  walczyłeś w Catalafimi i zatknąłeś w Pa- 
lermie sz tandar wolności, zwyciężywszy wszelkie p rze
szkody jak ie  ci stawały w d rodze , składa ci prze
ze mnie tę  gw iazdę, k tórą chciej przyjąć na pam iątkę 
czynów dokonanych i w zakład przyszłych. C i, któ
rzy pozostali z tego ty siąca , owe szczątki dziesięciu 
bitew, pospieszą niezawodnie na blizkie wezwanie 
twoje**.

Garibaldi do łez wzruszony odpowiedział:
„Bądź pewnym, że żaden dar nie może być 

droższym sercu memu nad te n , który mi składają 
moi towarzysze broni. Powiedz im, że przyjm uję go 
z w ielką rozkoszą i że im zań dziękuję. J a  jeszcze 
liczę na n ich , jen e ra le , gdy poniosę twej pięknej 
ojczyźnie pomoc ram ion naszy ch , jak  to poprzysią
głem na grobie owych dzielnych W ęgrów, którzy po
legli za Ita lię . J e s t  to obowiązkiem dla nas W ło
chów i będziem umieli dopełnić go sumiennie**.

B rygadye D ezza , pułkownicy Nulio i R ip a ri, 
m ajor Cairoli i porucznicy Manci i A ntongina, to 
warzyszyli jenerałow i T iirr w tej podróży.

P rzy tej samej sposobności doręczył jenerał 
T iirr córce Garibaldego podarek noworoczny przy
słany jej od W iktora Em anuela. Jenerał G aribaldi 
będąc obecnym tej chwili rzekł do jenerała  T u rra : 
„Podziękuj królowi w mojem i mojej córki imienin 
za ten nowy dowód jego prawdziwej przyjaźni41.

Z tego opisania pokazuje s ię . że albo to, co 
dzienniki tak  długo i szeroko pow tarzały, jakoby je 
nerał T iirr miał polecenie od W ik to ra  Em anuela n a 
kłaniać Garibaldego przy tej sposobności do um iar
kowania i odwieść go od zamiarów na wiosnę ułożo
nych, było zmyślone, albo że jenerał T iirr przekona
wszy s ię , że postanowienie Garibaldego je s t niezłora 
n e ; nie śm iał naw et odezwać się ze wspomnioneini 
radam i.

Turcya.
Ze Stam bułu donoszą o układach toczących się  

pom iędzy xięciem  Kuza a posłami niektórych m o
carstw względem odesłania zasekwestrowanej w Gała- 
czu broni, przywiezionej jak wiadomo, okrętami sar- 
dyńskiemi. X iążę  Kuza przyrzekł broń tę  odesłać na 
powrót, lecz tym czasem  zamarzł Dunaj, a w ięc trze
ba czekać, aż odtaje.

W iadom o ta k ż e , że A ustrya żądała wydania 
wychodźców węgierskich. R ząd xięstw ' Naddunajskich  
nie przystał na to żądanie, lecz przyrzekł w ydalić 
wychodźców do pewnego przez siebie sam ego <zna- 
czonego czasu, również i P orta zobow iązała się do 
takiego w ydalenia, to  też  lis t z Genuy donosi o 
przybyciu tam że pewnej liczby w ęgierskich w y
chodźców, którzy opuścili M ołdawię na rozkaz z ię 
cia Kuzy. Także ze Stam bułu wydalono kilku w y
chodźców. L ecz K lapka m ieszka jeszcze  nad B osfo
rem i jak mówią je s t  częstem  gościem  w poselstw ie  
sardyńskiem równie jak  i w poselstw ie francuzkiem. 
Tiirr nie wrócił jeszcze z A ten. Pow szechnie m nie
mają w Stam bule, że w szystkie zabiegi w xięstw ach  
Naddunajskich co do rewolucyi w W ęgrzech wycho
dzą od xięcia Napoleona, albo przynajmniej pod jego  
zostają  kierunkiem. A jenci rewolucyjni mają pasz
porty jak najform alniejsze, a w ięc Turcyi ich w yda
lić trudno. N akoniec wynaleziono sposób rozłączenia  
towarów rewolucyjnych od osób rewolucyjnych. Towa
ry w ysyłają się jako towary zw ykłą drogą handlową 
—  osoby zaś jako podróżni na okrętach francuzkiej 
m esażery i- -  a  potem schodzą się na pewnem miejscu  
osoby z towarami.

Że okręty płynące pod banderą sardyńską są  
obecnie przedmiotem wielkiej baczności ze  strony 
władz tu reck ich , to rzecz łatw a do w ytłum acze
nia. W  skutek tego zdarzył się w porcie stam bul
skim  pocieszny przypadek. Pew ne poselstw o otrzy
mało z Gpnuy wiadomość telegraficzną,’ że  wkrótce 
cieśninę Bosforu przebywać będzie tajem nie Sardyń- 
ski okręt, naładowany bronią i amunicyą. P oseL tw o  
wezwało rząd turecki do czujności i ledwo też ozna 
czony okręt zarzucił kotw icę, gdy się na pokładzie 
nagle po awia Franko Efendi, sekretarz ministra spraw  
zagranicznych w tow arzystw ie sardyń-Aiogo kapitana  
portu i żąda by mu cały ładunek okrętowy pokaza
no. W szystk ie okazywane dokumenta, poświadczające 
naładowanie okrętu towmrem niewinnym, nic nie po
m ogły: Franko Efendi tern surowiej rozkazał, by 
w szystkie skrzynie pootwierano. Gdy już i ostatnią  

skrzynię otworzono a i w tej jak  we wszystkich in
nych okazał się  ten sam ładunek to j e » t : m akaro
ny — wtedy co prędzej odwrócił się dygnitarz ture
cki i opuścił okręt, mówiąc do tow arzyszących mu : 
Strzeliliśm y bąka.

Z Syryi donoszą, że na Datnnszk nałożoną zo
stanie kara pienieniężna 40  milionów piastrów, jako  
wynagrodzenie za szkody wyrządzone cłirześcianom , i 
że wydano wyroki śm ierci na w ielką liczbę Druzów i Tur- 
k ó s . Fuad-Basza zgrom adził już w około siebie, w Syryi 
całą sw ą rodzinę. Ztąd naturalnie domysł, żeFuad-Bas/.a 
albo w Syryi długo pozostać zam yśla , albo też otrzy
ma godność wicekrólewską. Coraz więcej m ówią o tern 
w icekrólestw ie, jako o rzeczy pewnej. W ykształceń- 
si Turcy zaś odpow iadają na to z u śm iechem , ż© 
wicekrółestw '0  M eh m eda-A li zbyt przykre wspomnie
nie pozostawiło wysokie P orc ie , by teraz drugie ta 
kież sam e utworzyć miała.

Ameryka.
N o w y - Y o r k  5. stycznia. Z W ashingtonu z 

dnia 3. b. m nadeszła tu depesza treści następują
cej: Prezydent odesłał komisarzom południowej K& 
roliny pisane do niego listy  nie otworzywszy ich i 
ośw iadczył, że więcej od nich żadnych pism  przyj
mować nie będzie. Odjechali więc z niczem statkiem  
do Charlestonu. Pogłoski o uorganizowaniu zbrojnych 
band, w celu  zajęcia Kapitolu, przed policzeniem  gło
sów dla prezydenta i w iceprezydenta, znajdują w szę
dzie wiarę. Jenerał S kott robi przygotowanie, aby 
poskromić te zam achy. Członkowie stronnictwa repu- 
blikanckiego w senacie i izbie reprezentantów dowie
dzieli się o zamiarach zabójczych przeciwko nim u- 
knutych, są  jednak przygotowani do obrony. N ie  
podpada wątpliwości, że się tworzy zw iązek, aby o- 
władnąć rząd w W ashingtonie. Telegram  z W a 
shingtonu d. 4. b. ni. donosząc odjazd kom isarzy po
łudniowej Karoliny obudzą powszechną uwagę. Wi a 
domo, że podczas gdy kom isarze układali się z pre
zydentem , rządy państw' mające w tern udział, nara
dzały się między sobą; a jak  mówią, były przedmiotem  
narad , następujące propozycye:

1. N a wypadek zerw ania stosunków z rządem  
unii, zajm ą w ładze południowej Karoliny na mocy 
swojej udzielności natychm iast warownie i w szystkie 
przygotowania do obrony.

•2. N a pierw szą wiadomość, że rząd chce użyć



środków przymusowych przeciwko południowej Karo
linie, zajmie wojsko państwa wszystkie warownie, 
arsenały, warstaty okrętowe, koszary i t. p. na' :żą- 
ce do Stanów zjednoczonych na wybrzeżu połi. io- 
wem, tudzież warownie na przylądku Henry w Wir
ginii aż po pasmo wybrzeża południowego Texas.

3. Stacye telegrafu, kolei żelaznej i pocztowe 
oddane będą pod dozór ajentów państwa.

4. Komunikacya między zatoką południową i 
północną będzie zakazana, co do przywozu kontroban- 
dy wojennej z północnych państw do południowych.

5. W szyscy północni krajowcy tudzież wszyscy 
nieuznający praw oderwania się, albo niechcący współ
działać przy oderwaniu się będą wywołani z kraju.

6. Wszelka kontrabanda wojenna ma być zajętą.
7. Własność tych, którzy nie sympatyzują, bę

dzie skonfiskowaną.
8. Państwo ma się bronić przeciwko legionom 

cudzoziemców, zkądkolwiek bądź by przyjść miały.
Ten program ma być przeprowadzony, jeżeliby 

państwa pograniczne miały popierać inicyatywę Ka
roliny południowej. Georgia stoi pod bronią, również 
i Alabama, Mississippi, Lousiana i Texas. Guber
nator Jackson z Misouri oświadczył w swojej mowie 
inauguralnej, że Misouri musi pozostać przy pań
stwach niewolniczych, cokolwiekbądź postanowią, po
nieważ interesa wszystkich są jednakowe.

te ln icy  nasi n ie pogniew ają się, za po d an ą  tu ta j w ia 
dom ość , prócz może n iek tó rych  studencików , k tó rym  się 
niechce uczyć g ram aty k i, i k tó rzy  najlepsze przestrog i 
nasze okrzykują  słowam i niepoczeiw em i lub  jeszcze nie- 
przyzwoiciej.

Kronika.
(Przedstawienie na korzyść szkółki sierót dawniej zwa

nej cyrowni. — Cokolwiek o teatrze polskim. — Przypadki 
nieostrożności. — O ślizgawicy.)

D n ia  4. lu tego , to  je s t  w osta tn i pon iedz ia łek  z a 
pust, m a być  daną  przez a rtystów  sceny  polskiej kcm e- 
d y a  naśladow ana  z A lbin iego przez J a n a  N. K am inskie- 
go pod ty tu łem  N i e b e z p i e c z n a  C i o t u n i a .  P rz y 
chód z tego przedstaw ien ia  p rzeznaczony je s t  n a  korzyść 
Szkółki S iero t dawniej zwanej Cerownią. In s ty tu t ten  
w ychowuje obecnie 62  dziew czynek , z k tó rych  4 0  ma 
s ta ły ch  opiekunów , resz ta  zaś u trzym uje  się z darów  li
tościw ych osób i w spółudziału  dobroczynnej publiczności 
lwowskiej, k tó ra  corocznie ta k  chętn ie  w spiera p rzed sta 
w ienie n a  korzyść  In s ty tu tu  tego  daw ane.

W  roku  bieżącym  Tow arzystw o m uzyczne łączy 
usiłow ania swoje w uprzy jem nien iu  tego w ieczora, gdyż  
słyszeliśm y iż pan M ikuli i b rac ia  L angow ie ofiarowali 
pom oc sw oją —  i podobno m iędzy ak tam i m ają  się  dać 
słyszeć.

Spodziew am y się, że rów nie ja k  zawsze ta k  i tym  
razem  zechce publiczność nasza  licznem  zebraniom  
n a  to przedstaw ien ie  , p rzyczynie  się do pom nożenia 
szczupłych funduszów teg o  wielce pożytecznego zukładu .

  Przedw czoraj m ieliśm y w tea trze  polskim  p rzed 
staw ienie ,,Z em sty1*. B rakow ało  ty lk o  p. M aleszewzkiego 
w ro li P ap k in a . Z resztą  coz b a jać  o tern arcydzie le  i o 
jeg o  w ykonaniu. W ięcej zaś n iż k iedykolw iek je s t  ono 
pożądanem  d z is ia j , gdyż  więcej n iż kiedykolw iek p o 
trzebu jem y  pow tarzan ia  jętego h a s ła , k tó rem  się kończy 
k o m ed y a! „Z g o d a! A "wtedy i B óg ręk ę  p o d a “ , —
W  poniedziałek  będzie n a  benefis p. A szpergerow ej ode
g ra n ą  now a K orzeniow skiego sz tu k a : „Z ło te  k a jdany
O ile  one wzm ocnią węzły uw ielb ienia łączące publicz
n ość  z dziełam i szanow nego au to ra  n ie  zaniecham y d o 
nieść.

Z innych  w iadom ości m iejscow ych m am y jeszcze 
je d n ą  i  to n ieste ty  sm utną. W  litografii p. P ille ra  oblał 
się p rzypadkiem  je d e n  z pracow ników  spirytusem . Zdała 
od ognia  nic m u to nie szkodziło, więc n ie  przebraw szy 
się odszedł do dom u. W  pokoju  dopiero zapalającego 
siarniczek o g arn ą ł gw ałtow ny płom ień i pokaleczył n ie
bezpiecznie. Mówiono nam , że nieszczęśliw y u m arł ju ż  
n a  d ru g i dzień. Innej m niejszej wagi p rzy p ad ek  zdarzy ł 
się niedaw no p rzy  zapalan iu  gazu  w jednym  z domow 
na halick iem . B liższych szczegółów nie znam y, prócz 
tego  ty lko, że się w szystko n a  chwilowem  niebezp ieczeń
stw ie i w iększym  nierów nie p rzestrachu  skończyło. Z a
wsze to  jed n a k  przestroga  d la  n ieum iejętuego obchodze
n ia  się z gazem , co sta ło  się ju ż  n ieraz  p rzyczyną m nó
stw a okropnych  w ypadków . D zieje się to szczególniej 
w sk u tek  w ypływ ania gazu  ju ż to  z n iezam knietych  przez 
n ieo strożność  kruczków , ju ż  z n iedok ładn ie  zastosow a
nych ru r przew odnich. D la  zaradzen ia  tem u sporządził 
p. K a ro l T o u rn e r a p a ra t,  ostrzegający  o w ypływ ie gazu 
choćby w najm niejszej i lo ś c i , z k tó rym  w tych  dniach  
odbyw ano w ra tu szu  paryzkim  pom yślne próby . J a k  do 
noszą , m a ten  p rzy rząd  odznaczać się p rak tycznoscią  i 
tan io śc ią , będzie więc niezm iernie pożądanym .

— C hociaż w chwili obecnej m am y odwilż, i to po 
w iedziaw szy naw iasem  wcale n iem iłą , je d n a k  wierząc 
św ięcie w ła tw ą  bardzo  zm ienność n ie ty lko  fortuny  lecz 
i tem p era tu ry , ośm ielam y się podać do publicznej w ia
dom ości nowy całkiem  w y n a la z e k , n a d e r p o żądany  w 
razie p rzym rozku . J e s t  to środek  na ślizgaw icę. Doszła 
nas w iadom ość, iż pewien farm aceu ta  w L ieg e  w ynalazł 
bardzo  p rosty  sposób zapobieżenia  je j w m ieście na chód si
kach . Szeroki chodnik  g ranitow y przed  dom em  wyr.a 
lazcy p rzedstaw iał pyszną  ślizgaw kę d la  uliczników , i 
d la  tego  po dziesięć razy  na  dzień posypow ano chodnik 
p o p io łem , bo za  chw ilę byw ał on zm ieciony podesz
wami m łodych am atorów  ślizgania. P an  X . szukał spo
sobu zaradzen ia  tem u i znalazł go. Posypaw szy cho
dn ik  popiołem  przesiew anym  polew a go się ciepłą  wodą, 
k tó ra  m arznąc natychm iast, u tw ierdza popioł na chodniku 
ta k  silnie, że nie m ożna go oddrapaó  dopóki mróz 
trzym a, i stanow i j ewien rodzaj p iln ik a , po k tórym  
nogi bezp ieczn ie  stąpają . Mamy więc nadzieję , że czy- 3 3  e.)

PROSPEKT. 

S u b s k r y p c y a  b r a t e r s k a .
Do szanownych rodaków!

Jeżeli dążność miłości chrześciańskiej, której się teraz 
we wszystkich krajach dają błogie spostrzegać ozn ak i, ma 
skuteczne zrodzić owoce, pierwszym jej zdaniem powinno być 
rozszerzanie pomiędzy ludem r o z s ą d n e j  o ś w i a t y ,  oraz 
wpajanie w niego ducha p o r z ą d k u ,  p r a c y  i o s z c z ę 
d n o ś c i .  W  tem to przekonaniu, i w szczerej chęci przyło
żenia się u nas, choć w jak  najsłabszej cząstce, do tego zba
wiennego postępu , który coraz więcej prowadzić będzie do 
wzrostu i pomyślnego przekształcenia się narodów, poważam 
się, po zrobionym jnż w r. 1859 i 1860 pomyślnem doświadcze
niu przy wydaniu P r z e w o d n i k a  m o r a l n o ś c i  i e k o 
n o m i i  p o l i t y c z n e j  d l a  u ż y t k u  k l a s  r o b o c z y c h ,  
odezwać się dziś znowu do Szanownych Rodaków, i zapro
sić ich do życzliwego przystąpienia do subskrypcyi na dzieło 
mające stać się D o d a t k i e m  d o  r z e c z o n e g o  P r z e w o 
d n i k a .  Subskrypcyą to niniejszem ogłaszam.

Nazwałem ją  s u b s k r y p c y ą  b r a t e r s k ą  dlatego 
że tu w duchu zasad ewangelii, możniejszy ma podać przy
jazną rękę uboższem u, i stosunkowym datkiem swoim po
większając swój własny księgozbiór, przyłożyć się zarazem 
przez to subsidium  charitativum  w sposób wielce użyteczny 
do zaszczepienia zdrowych zasad w umyśle współrodaków, przez 
bezpłatne r o z d a w a n i e  pomiędzy niebędącyeh w możności 
kupowania książek nabytku zrobionej przez siebie szlachetnej 
ofiary. Ofiara ta ,  w obec takiego celu nikomu podobno nie 
będzie się zdawała uciążliwą , bo tak jest urządzona, iż z ła 
twością poniesioną być może przez każdego , ktokolwiek się 
nad  rzeczą zastanowi, pojmie jej użyteczność i o poradę serca 
swego polskiego zapytać zechce.

D ziełko , które w tej myśli przez obecną subskrypcyę 
ogłosić zam ierzam , a które lubo odrębne i samo przez sio 
kom pletne, będzie zarazem tworzyło D o d a t e k  do  P r z e 
w o d n i k a  dla k l a s  r o b o c z y c h ,  nosi nazw ę: „Dla każ
dego kto z pracy żyje, krótki poradnik z pola moralności i 
ekonomii politycznej zebrany przez Karola Forstera.*1

W a r u n k i  s u b s k r y p c y i .
Dziełko to , które stanowić będzie czwarty Numer mo 

jego Z b i o r u  d z i e l  u ż y t e c z n y c h  z r ó ż n y c h  j ę z y 
k ó w  z e b r a n y c h  l u b  n a p i s a n y c h  o r y g i n a l n i e * )  
wyjdzie niezawodnie d. 3. maja 1861.

Subskrypcya dzieli się na  następujące oddziały, dla 
dania każdemu możności przyczynienia się stosunkowo do 
swoich środków, do tego przedsiębiorstwa szczerej miłości 
blź niego.
Klasa I. subskrybuje na 100 exemplarzy, czyli 60 talarów.

„ D- „ „ 50 ,, „ 30 „
„  DI- » >. 24 „  „ 1 6  „
„  IX, ,, ,, 12 ,, ,, 9 ,,
„ X .  ,, ,, 6 „ ,, 8 ,,
„ XI. „  „  3 „ 2

Cena każdego exemplarza wypadnie dla sukbskryptora 
na 20 srgr., czyli 4 zltp. Po zamknięciu zaś subskrypcyi, 
cena exemplarza w handlu księgarskim będzie podniesioną do 
1 talara.

T ak więc każdy przystępujący do jednej z sześciu 
klas tej subskrypcyi braterskiej, odbierze w xiążkach wartość 

wyższą nad swą subskrypcyę, i będzie m iał wielką dla p ra
wego serca przyjemność przyłożenia się tym sposobem czyn
nie (bo przez swe własne ręce) do rozpowszechnienia oświaty 
i zdrowych zasad towarzyskich po między rodakami mniej 
zamożnemi, zachowując jeden exemplarz dla siebie, a rozda
jąc  b e z p ł a t n i e  resztę exemplarzy z swej subskrypcyi.

Lista subskrypcyjna p r z y j a c i ó ł  k l a s  p r a c u j ą 
c y c h  p o l s k i c h ,  która ogłoszoną będzie w przedmowie 
dzieła, zam kniętą zostanie z dniem 20. kwietnia 1861.

Subskrypcya z nadesłaniem przedpłaty przyjmuje się 
f r a n c o :  w Berlinie, 16 Kronen-Strasse, u Karola Forsztera. 
w W arszawie, w administracyi Gazety Codziennej; w Krako
wie w administracyi C zasu; — we Lwowie w administracyi 
Przeglądu Powszechnego

Berlin, dnia 1. stycznia 1861.
K aro l Forster.

Groch : szefel warzywny 62—65 s r .g r .  (korzec 7 z łr . 55 c— 
7 złr. 95 c. sr.) p a s t e w n y  52—55 sr. g r . : (korzec 
6 złr. 35 c .— 6  złr. 75 c. s.) niezmienny.

O lejn e:  (Rzepak) szefel 92—98 sr. g r . ; (kor. 11 złr. 7 c. 
— 11 złr. 98 c. sr.) l e t n i e g o  szefel 69—79 sr. gr. 
tylko dobry towar pokupny.

Konicu : c z e r w o n y  ord. I I 1/ .,—12*/2 tal. ś r e d n i  4 3 — 
15’/* tal. d o b r y  do 1 6 7 ,4  1. ; b i a ł y  ord. 8 -10  tal. 
ś r e d n i  13— 1 4 7 ,tal. d o b r  - 1 6 7 j — 4 ° s k o n a ł y  
do 2 1 7 ,  tal. czerwony trzyi sał się, białego dużo oznaj.

S p i r y t u s :  za 100 kw art (80 mas. wied.) 2 0 7 ,, tal. 32) 
zlr. 30 c. sr.

Kurs lwowski.

austr.

gotówką 

7 zł. 3 c.
7

12
2
2

6
25 
35
26

/ k u p o - l ó 3  

I nów 61 
74

30

Dnia 26. stycznia.

D ukat h o le n d e r s k i ............................ wal.
D ukat c e s a r s k i .................................... „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „
T alar pruski . . . . . . .  „
Polski kurant i pięciozłotówka . „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł.
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5°/0 Pożyczka narodowa . . . .

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 26. stycznia.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 74. 60 Metaliki 

po 5°/0 za 100 zł. 63. — po 4 7 ,%  za 100 zlr. —.— ; po 
4 %  za 100 złr. —.— . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  

źszej Austryi po 5%  za 100 zł. —. —. W ęgier — . Ga- 
i — .— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
. — ; instytutu kredyt, dla hand, i przem. 156.30

L isty  za sta w n e . Galie, insty tu tu  kred. po 4%  za 
100 złr. — —.

W e x lo w y . Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty 150.—. .— Lipsk za 100 talarów —.— • Londyn za 
10 funtów szterl. 151. —. Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
— .—. Paryż za 100 fr. —.— .

K urs. Dukaty c. mennicze 7.18. dukaty c. pełnej wagi 
— .—, korony — .— . półkorony —.—. Aźio od srebra 151.75.

*) Trzy pierwsze Numera tego zbioru (którego każdy Nr. 
zawiera osobne dzieło, i może być oddzielnie, niezale
żnie od innych nabyty) ju ż  drukiem wyszłe, obejmują: 
I. R zut oka na ostatnie pisma p. Guizota (1857) 1 to
mik. C tna 1 talar. II. Dzieło p. Thiersa : O własno
ści (1858) 1 tom. Cena 2 talary. III. Przewodnik mo
ralności i ekonomii politycznej dla użytku klas robo
czych. (Drugie przejrzane wydanie, 1861) 1 tom. Cena 
2 talary.

Przyjechali do Lwoiva.
Dnia 25. stycznia.

Hotel angielski. P P . Potocki Mieczysław z Kociubin- 
czyk. Hr. Karnicki Teodor z Wołezueh. Abrahamowicz Dawid 
z Targowicy. Bojarski Zygmunt z W asylkowiec. Horodyski 
Rudolf zKrogulca. W ybranowski Celestyn z Sidorowa. Jaw or
ski Apolinar z Ordow. Junga  W ładysław z Truciniee. Bart 
mański Jozef z Spasa. Br. Poten H, z Lahodowa. Andru- 
szewski Ignacy z Porzecza. Sorocsyński Romuald c. k. kap. 
z Choronowa. Treter Lubomir z Łoniego. Torosiewicz Franc, 
z Holhoczy. Torosiewicz Michał z Peltwi. Ciwiński Lucyan z 
Dąbrowicy. Jędrzejowicz Kazimierz z Czapel. Hr. Ożarowski 
Konstanty z Lackiego.

Hotel Langa. W olańscy Franciszek i Stanisław z Rze- 
p in ie c . K u lik o w sk i F r a n c ,  z L u b lin a . B ar tsc li N . c. k . z ro tm . 
z Hroszowa

Hotel europejski. Grocholski Kazimierz z Rożysk. 
W ydźga Marceli z Woron. Swieźawski W acław z Łyków. 
Swieżawski Eustachy z Litatyna.

Horel krakowsi. Grocholski Juliusz z Wybranówki. 
Pietruski Adolf z Byliny. Załęcki Karol z Horodyszcza. J a 
niszewski Xawery z Krakowa. Lipski Antoni z Zarubiniec. 
Wulfart W ictor z Nowegosioła. Żurakowski Józef z Głęboczka. 
W odnicki Jan  z Rosyi. Pajgert Adam z Siderowa. Herm an 
Flor. z Sieniawy. Łodyński z Milatyna. Romanowski Adam 
z Tomaszowa.

Zajazd Podolski. Małachowski Sat. z Tostoługa. Nie 
zabitowski Kwi. z Głuchowa.

Hotel Knhna. Dylewski M aryan z Rolowa. Falkowski 
Michał z Głuchowa. Nikorowiez Edw. z Ulwówka.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 25. stycznia.

P P . Jordan Teofil do Nowegosioła. Breyor Stanisław 
do Uniatycz. Auer Józef c. k. kap. do Brzeźan. Dunin Józ 
do Wadowic. Zembery Mich. c. k. rotm. i br. Schloysuik T e
odor c. k. pułk. do Gródka. Minczyński Józef 1 Trzecieski 
Staniał, do Mikuliniec. Glixeli Teodor do Chodorkowic. Bie- 
nieclti Karol do Brzeżan. Zacharyasiewicz Jan  do Odesy. 
Baron Geismar do Kijowa.

ODSBIUn.

Wiadomości luim llom  i przemysłowe.
F i r m a :  II. Sp ir o .

Wrocławska giełda i targ zboża. Sprawozdanie przy
sięgłych maklerów dnia 18. stycznia 1861. pierwsza 
godz. po poł. Powietrze pochmurne rano 7 0 zimna. 
P s z e n i c a : szefel wagi cłowej 84 ft.: b i a ł a  80 — 93 sr. gro

szy. (korzec 9 zlr. 45 c— 10 zlr. 9 c. srebrem); ż ó ł 
t a  75 88 sr. gr. (korzec 8 złr. 75 c —10 złr. 3 5 e .sr.)
słaba sprzedaż.

Ż y t o : szefel w. c. 84 ft. — 60 — 647 , sr. gr. (korzec 7 złr-.
32 c. —7 złr. 96 c. sr. słabo, dobry towar tylko sprz. 

J ę c z m i e ń :  szefel w. c. 70 ft. b i a ł y  50 58 s r .g r . (korzec)
6 złr. 14 c— 7 zlr. 8 c. s.) żółty' 45—48 najlepszy 54 
sgr. (korzec 5 zlr. 25 c .—5 złr. 65 c. naj. 6 złr. 75 c.) 
bez ruchu.

O w ie s  • szefel 31—33 sr. gr. (korzec 4 złr. 85 c. — 5 złr.
10 c. sr.) stało ceny.

T ym otka (Brzanka): cet. 9— 11 tal. (14 złr. 17 c— 17 złr.

Dyrekcya Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk piękny cii

w Krakowie
zawiadamia Szanownych Panów Artystów, że W ystawa sztuki 
malarstwa, rzeźbiarstwa i architektury, otwartą zostanie w 
dniu 2. kwietnia 1861 r. w zwykłym lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Brackiej w domu barona Larysza. Trwać będzie 
dwa miesiące. Dyrekcya cieszy się nadzieją, że Panowie Ar
tyści nie omieszkają wzbogacić W ystawy swemi dziełami, i 
uprasza oraz, aby takowe nadesłać raczyli najpóźniej na 15. 
marca, pod adresem ;

Na W ystawę Sztuk pięknych w Krakowie.
Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt Towarzystwa 

jak  i dawniej, z tem atoli zastrzeżeniem, że paki mają być 
oddawane na zwykłe pociągi lub wozy tow arow e; ktoby je  
chciał przesiać pociągami osobowemi lub przez pocz tę , sam 
koszta winien opłacić, cliyba że paczka niew iele waży i tylko 
pocztą może byc p rzesłana, w takim razie Dyrekcya ponosi 
koszta transportu.

Kraków dnia 14. stycznia 1861 r.

Sekretarz D yrekcy i:
7. (2 —3) W a le r y  W ie lo g ło w sk i.

za

Korespondencya z Podola.
Odezwa przesłana dnia yt4 stycznia 1861 roku

do Pana

Stupnickiego,
R e d a k t o r a  „ P r z e g l ą d u “ L w o w s k i e g o

od braci Skibniewskich.
Panie Redaktorze !

Podobało się Panu w swojej gazecie Nr. 103 
z dnia 6. grudnia zeszłego roku, umieścić artykuł, 
bezimiennego autora, pod tytułem : „ U czciw cy  na P o 
do lu  ro sy jsk im  z  n a d  g ra n ic y  k ra jó w  za b ra n y ch . “ 
Z nadzwyczajnem zdumieniem i zgrozą wyczytaliśmy 
w nim , między innemi nazwisko Skibniewskiego, 
dziedzica miasteczka Dunajowiec, oczernionego naj- 
fałszywszemi zarzuty, a ponieważ Dunajowce w po
siadaniu nie jednego, lecz pięciu nas braci, każdego 
więc z nas obchodzi wszelka tycząca się tej włości 
sprawa, przeto i grot puszczony z ręki deniincyatora 
we wszystkich nas zarówno ugodził. —

Nie wiemy dla czego zakryłeś Pan nazwisko 
tego tak znakomitego autora ? Dzieło jego, a raczej 
artykuł, może mu nadać powagę surowego cenzora, 
zjednać opinią ostrego krytyka; lecz może też za
służy na dyplom podłego oszczercy?

Niechże występuje z nami w otwarte szranki — 
niech nam dowodzi, kiedy nas (jak się wyraża) de- 
nuneyuje przed opinią publiczną i sumieniem naro
dów em oskarża —  stajemy do walki śmiało i otwar
cie. On nas z całą bezczelnością szkaluje, ukrywając 
swoje nazwisko, my mu niniejszem oświadczamy, że 
est najpodlejszym człowiekiem i najnikczemniejszym 

kłamcą. — Po ukończeniu zaś walki, jedna ze stron 
musi być potępioną, i w kolumnach Pańskiego „Prze
glądu walka ta , jak zaczęta tak i dalej rozstrzy
gać się musi. Autor artykułu nazywa nas emisa- 
ryuszami złego - -  burzycielami porządku. My mu 
dowodzić będziemy, iż jest zbrodniarzem — zakałą 
w narodzie naszym.

Nim się Pan dowiesz, czarno na białem, że na 
nas niespoczywa podobna plama, domagamy się od 
Pana jako Redaktora, odwołania niezwłocznie ogło
szonego w Jego gazecie paszkwilu, szkalującego na
sze imię i umieszczenia dosłownie niniejszej naszej 
odezwy. W szakże gdybyś P an , czego nie przypusz
czamy, odmowił tak słusznemu naszemu żądaniu, nic 
dla nas nie pozostanie, jak poczytać Pana za spól- 
nika oszczerstwa, i równie ja k  p rz e c iw  sp ra w c y  g łó 
w n em u , w a lk ę ,  o c z y sz c z a ją c ą  nasz honor a potępia
jącą jego zbrodnicze zamiary, wytoczyć; na tej zaś 
drodze przymuszeni już będziemy poszukiwać naszej 
krzywdy według całej surowości prawa cywilnego i 
honorowego. —

Niech to będzie przedwstępem naszej przyszłej 
obrony. — t

L u d o m ir  Skibniew slci.
B r o n is ła w  S k ibn iew sk i.
M ścisław  S k ibn iew sk i.
W ik to r  S k ibn iew sk i.

8- (3~ 3) H en ryk  S k ibn iew sk i.

Ogłoszenie.
Podpisana jeneralna ajeneya, najlask. konces. Wiedeń- 

deńslciego t owarzystwa zabezpieczającego pod nazwą „A ustry - 
ac/ci F en ix “ ma zaszczyt do powszechnej podać wiadomości, 
że czynność swą rozpoczęła w domu pod 1. 357 m. naprze
ciw placu starego teatru.

Polecając się szanownej publiczności, oświadcza swą 
gotowość do przyjmowania zabezpieczeń:

za opł .tą i le  być m oże najumiarkowańszą
1. Przeciw szkodom ogniowym  budynki mieszkalne, 

gospodarskie i fabryczne -  maszyny wszelkiego rodzaju -  
urządzenia gorzelń i browarów -  naczynia r2emieślnicze _  
narzędzia rolnicze i gospodarskie -  sprzęty domowe _  skła- 
d y  towarów _  bydło robocze i opasowe -  zboże w z i a r n ie  

i snopie j siano i zapasy ^ó d k i; ogółem: przeciw szkodom, 
które na jakichkolw iek bądź ruchomych i nieruchomych przed
miotach, przez pożar lub piorun wydarzyć się  mogą-

2. Przeciw w szystkim  szkodom elementarnym na rozma
itych przedm iotach, podczas ich przewożenia wynikłych.

Na przedmiotach zabezpieczonych powstałe szkody , bę
dą natychmiast spraw dzone , i podług sprawiedliwości i s),i- 
szności zapłacone.

Jeneralna ajeneya, oparta na powyższych zasadach ma 
nadzieję, że zjedna sobie u Szanownej Publiczności zaufanie 
i wzietość — a to tem bardziej, że stronom zabezpieczającym 
się zapewnia wszystkie te korzyści, jakie im nd-zielają inne 
istniejące tu  towarzystwa.

Staraniem  najusilniejszem jeneralnoj ajencyi będzie 
wszystkie swe czynności, w imieniu towarzystwa, sumiennie 
dokładnie i spiesznie załatw iać; by tym sp0sobem usprawie 
dliwic udzielone zaufanie.

Żądane wyjaśnienia tyczące sio zabezpieczeń, najcho
tuiej z a b e z p i e c z a j ą c y m  się będą udzielane: jakoteź potrzebne 
druki bezpłatnie doręczane.

Lwów w styczniu 1861.

Jeneralna ajeneya najla'sk. konces. Towarzystwa zabez
p ie c z a ją c e g o : Austr. p eil,x w W ł e d n l u

H erm anna Mises,
Jeneralny ajent.

J . K alapus,
'  Sekretarz dla Galicyi.

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukami E. Winiarza.


